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"TYGODNIK POLSKI - 


i RE X 
Blondyn z Namiur. 
Powieść Prawdziwa. 


3 Pamięiników tajnych pewnej Kiężny Francuzkiej, 


( Ciąg dalszy.) 


Blondyn nie niejadł cały dzień, a jeśli kupu- 
d © jący lub kupujące niebyty w sklepie, siedział pe- 
wnie w tylnej izdebce, i patrzał przez okno na 
altankę z jaśminu. Dopiero nad wieczorem przy 
szło mu na myśl że możeby nie było od rzeczy 
„odnieść pięknej sąsiadce xiążkę zamieniona i oddać 
ją do własnych jej rąk. Wyszedł więc natych» 
miast i w kilku minutach był na ulicy Stego Fia- 
kra. Łatwo poznał dom Joasi. Był to piękny pa- 
łac. Na dole były sklepy kupieckie; nad jednym 
z nich wielkiemi złotemi literami stał napis: Ma 
gazyn strojów Pani Buonvicini z Medjolanu. 
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Aż dotąd szło wszystko dobrze. Ale teraz A 


nagte opanowała go taka trwoga, że sańi niewie- 


dział co czynić. Przeszedł pod pałacem, przeszedł. AK 
przez ulicę ; i dopiero. na drugiej cokolwiek ochło- a. 
nął. tsy Czemuż niemam wejść, rzekł sam do sie- 


bie. Wszakże ja w tym domu niechćiałem zrobić 
nic złego? * Wrócił się, ale za każdym krokiem, 


rosła w nim dawna bojaźń. Cóż ona pomyśli A 
jak jej <iążkę oddam? Może mię weźmie za natrę-_ 


ta? Może powinienem czekać aż sama po nią przy- 

‘sle? Któraż z ks Pani Buonvicini jest Joasią ? 
Któż mi zaręczy že Joasia -jest w domu ? Oddał- 
bym xiążkę, stracitbym jedyny zakład moich 


nadziei. ** 


w takich myślach zatopiony odszedł od pa- 


łacu, im bardziej się oddalał , tym mocniej tęsknił 
się do pałacu; odwrócił Się raz jeszcze ï poszedł... 


znowu p” całą ulicę, tak przechodził kilka razy i 
nakoniec Ża nadejsciem nocy zniżońy wrócił do 


domu. = 


OMYŁKA. 


Jednakże poczciwy "Blondynek. wkrótce , A. 
pocieszy. Xiążka Joasi jako rękojmia przyszłego. 
zobaczenia się z nią, pod zamki i ryg gle jakby wię: a 


zień stanu EK została. 


y 


A Wieczerza niestnakowała naszemu Blondyno- 
w wi; ale kto stawia zamki nd lodzie, ten, móże ży= 
je powietrzem. i 
=  -Ì tak- bardzo się podobało Blondynowi, Że Joz 
asia jest modniarką, a zatem jednego z nim stanu, 
a zatem byłoby jej bardzo przystojnie iść za Paná 
* Le Blond kupca i własciciela sklepu, jedwabnego, - 
', bawełnianego i galanteryjnego. Już czynić sobie 
rozmaite plany , a ze wszystkich okazywało się ja» 
„so iż foazia jest najlepszą partją dla Pana Le Blond, 
Zachodziło więc tylko jedrio pytanie. Jakimby 
sposobem można zyskać miłość tego Anioła. ży 
Blondynek wszystko dobrze wyrachował j 
tylko się w jednej okoliczności okropnie pomylił. 
Joasia mięszkała wprawdzie w tym samym pałacu 
co i Pani Buonvicini, ale niebyła jej córką. I przez 
©, ciwnie była jedynaczką francizkiego Jenerała de 
ı Fano który w czasie oblężenia miasta Namiur otrzy- 
mawszy ciężką ranę ; pożostać w mieście i leczyć 
się był przymusżony. Poczciwemu Bloadynowi, 
` ani to nawet przez myśl nieprzeszło że zapragnął 
ręki jednego z najdzielniejszych Jeńerałów Frańə 
euzkich. On jako zły polityk wcałe niewiedział © 
że jest jakis Jenerał Fano ria świecie. i 
Joasia z swojej stróny , bo kiedym już czy: 
telnikom zdradził jedną tajemnicę muszę odkrye i 
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druga. Joasia nie  mniejszem pomięszaniem wy- 
szła 2 zaczarowanej jaśminowej altanki, piękny 
Blondyn niewyszedł jej z pamięci; dziewczęta ma- 
ją najżywszą pamięć w serduszku, a obraż piękne< 
go Blońdyna mieć w Sserću, jest tò dla młodej o- 
soby rzeczą bardzo niebezpieczną. 

Lubo kobiety w ogólności nie są bynajmniej 
ciekawe, przecież Joasia rada byłą wiedzieć kto 
jst ten Blondyn. Ale „podej nasza. słowa Blon- 
dyn nieśmiałaby wymówić; ani. przed Matką ani 
przed Panną służącą; bałaby się żeby się zaraz 
czegoś więcej j niedómyślano. Dowiady wała się więc 
tylkó 2 niechcenia, kto mięszka w sąsiedzkim do- 
mu; i usłyszawszy że ten dom i przyległy mu o- 
gródek należy do znakomitego jakiegoś urżędnika 
przestała ni ną tym będąc już Aaa że piękńy Blon- 
dynek jest. jego synem.. 


Niezadługo dostrzegła zamiany xiążek ; Ż Zas 
gięcia karty doszła że chciwy nauki języka Wio- 


skiego Blcadyn, doszedł do konjugacji., 1 Żaczyna 
się uczyć io amo co już ona iimiała doskonale 
tłómaczyć na francuzkie przeż słówo j” aime. 
Ale tą razą przy tłómaczeniu słowa io amo, by- 
ła bardzo pomięszaną i niespokojną > à chodziła 


często do pokoju służącej z których okien widać 


ue, 


x 


było jaśminową altankę. 


Każdego rana zaraz po wschodzie. słońca pa 
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- trzali oboje przez okno do jaśminowej altanki, je- 
dno czekało na drugie, z wymianą xiążek. A po- 
nieważ każde czekało, przeto nadaremnie trzy dni 
upłynęły. Joasia była niecierpliwą, a Blondynek 
ledwie nieumarł z tęsknoty. 


GODZINY NAUKOWE. 


Nakoniec czwartego dnia z rana, zaledwie po- 
kazało się słońce, postanowił Le Blond odwiedzić 
swoją jaśminową altankę. Przystąpiwszy do okna 
ujrzał już w ogrodzie modniarki, nadobną postać 
Joasi przechadzającej się w białym porannym ubio- 
rzę pomiędzy drzewami. W mgnieniu oka z jej 
xiążką w ręku pobiegł do swoich kwiatów: i udas 
wał jakoby je zrywał, jednakowo sehylając się 
spoglądał ukradkiem na żywy kwiat po za altan- 

ką chodzący. Joasia zbliżyła się do altany i Blon- 
dyn także. Oboje pokazali sobie wear i zgo- 
E dzali się na ich wymianę. 

Wszedłszy już raz w rozmowę, zaczęli oboje 
narzekać na trudność języków których mieli się 
uczyć. Litość jest młodych osób wrodzonym przy- 
miotem ; wysłuchąwszy więc skarg wzajemnych , 
przez litość podjęli się oboje uczyć jedno drugiego.’ 

Pierwsza godzina po wschodzie słońca przeznaczo: 
na byta 'na lekcje, a'altanka z jasminu dla obojga 


> 
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chciwych nauki, przydała się bardzo zamiast na- 
ukowej sali. 

Nietracąc czasu przystąpiono natychmiast do 
lekcji, Oboje siedli przy stole na ławeczce i wzięr `. 
li xiążkę do ręki. 

Bez wątpienia w pierwszych zaraz godzinach 
uczyniliby w obu językach najlepsze “postępy s . 
gdyby niesiedzieli za nadto blisko przy sobie. Ale 
gdy przy ypadkiem Blondyn dotknął rękę Joasi, lub 
co gorsza gdy się spotkały ich oczy, przerywał 
się mu natychmiast związek myśli, oddech usta- . 
wał; albo gdy przypadkiem Jeasia czytając xiążkę 
i wskazując palcem słowa dotknęła się niechcący 
dłoni Blondyna, tak jej się coś działo osobliwego, 
że niemogła dojrzeć żadnej litery, lubo w rzeczy 
samej na "krótki wzrok skarżyć się niemogła: 

w pierwszej godzinie niemożna się obcego ję- 
zyka. odrazu nauczyć; obiecywano więe sobie da- Ę 
teko więcej po drugiej. W obojgu chęć do nauki 
była tak nadzwyczajną, tak przykładną, Że naka 
jutrz jeszcze przed wschodem słońca, zeszli się w 


gltanie. Ale często zdarzało się, że nauczyciel : 


"mówił zupełnie od rzeczy, a pczeńniczka okazys 
wała tak mało” zdolności, “że yskazywała czasem 
ża nisko czasem za wysoko ma xiążce; wypa lało 
więc koniecznie naucz ycielowi; wziąść jej reker 
postawić na wierszu należytym; ale skoro tylko 
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jej się dotknął, jakby czarodziejską siłą tracił na- 
tychmiast pamięć, i oboje zapominali na czem sta- 
neli. Umilkli, twarz ich plonęta jakby w gorącz- 


ge, i zatapiali się w głębokie zamyślenie, pewnie 
dochodząc ducha języka, którego się wzajemnie 


nauczyć mieli. 
JE SZA trzecią godziną, jaka myśl sprawiedliwa, 
chcieli nagrodzić i poprawić to co w dwóch pier- 


wszych opuścili lub zapomnieli. Aż dotąd sam 
tylko Blondyn dawał nauki, teraz Joasia miała zo- 
stać nauczycielką. "Wyanał. pokornie , że ucząc 
się sam , doszedł tylko do słową i io amo; i prosił 


nauczycielki” ażeby go wysłuchać raczyła, bo ro- 


_ zumiał że tę Konjugacją , już dość dobrze umie. 


Ażeby jednak odnosić wspólnie korzyść z nauki 
Konjugacji, prosił Joasi, aby każde jego słowe 
Włoskie na Francuzki jezyk liómaczyć raczyła. ; 


Siedli więc na ławce, Blondyn odłożył xiąż- 


kę na bok, a chcąc raz na zawsze uwolnić się od 


wszelkiego roztargnienia, uważał ż że to, będzie rzę- 
czą daleko rożsądniejszą, gdy w swoje dłonie we- 
Źmie rękę nauezycielki, ażeby się jej przypad- 


kiem niedótykać. ` Słodkie drżenie przejęło nau- 


czycielkę za dotknięciem ręki, ale na jej szczęście 


 niedostrzegł tego uczeń , doznając podobnegoż u. 
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czucia. 


Po długiem milezeniu, które się pr żecież dla 


LO 


Ar 
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nich obojga bardzo krótkiem zdawało, zaczął na- 


koniec Blondyn lekcją swoją: „,,czas teraźniejszy; 


io- amo. '*— Dobrze, że mógł odetchnąć 'oczeku- 


Jac na tłómaczenie, bo jażby ani słowa wyrzec 


niepotrafił, 


Joasia zarumieniła się, a spuszczając Oczy , 
'przetłómaczyła to słowo Włoskie na Frańcuzkie , 
i rzekła po cichu; ,, J’ aime. = 

Diugo czekała nim Blondynek przyjść mógł 
do słowa, i zaledwie mógł. waze głosem jąkli- 
wym: „Tuama « 


Joasia stłumiła westchnienie i rzekła: ;» Tu 
aimes. « 


"On rzekł dalej, przykładając mimowolnie jej 
‘reke do serca; ,, Egli ama. ‘6 ` ; 

»Jl aime‘ dodała Joasia prędko i ukrad- 
kiem spojrzała ną niego, Blondyn trzymał jeszcze 
jej rękę na sercu, a-zapomniawszy zupełnie o jg- 
zyku. Włoskim, zawołał z uniesieniem: ;; Nous 
aimons. <ć > 


>» To nietak — rzekła nauczycielka. trzeba 


to powiedzieć po Włosku, * 
Blondyn spojrzał w jej czarne - oko ne 
dział głosem potającym: ,, Nous aimons. * 
Żagłądanie w oczy „jest w cale niepomocne do 


ł 


nauki. joasia zapomniawszy się odpowiedziała: 


3 1193 
„Nous aimons‘ ale prędko się spostrzegła 1 
mapomniała go znowu, że źle mówił. -* 

„, Jednakże to nie grzech, rzekł Blondyn 
i przyłożył: jej drżącą rękę do ust rozognionych. 

Na takie dowody niemiała co odpowiedzieć. 
Była przecież niespokojną pewnie o to źe nauka 
języków szła w zaniedbanie. Długo, w milcze- 
niu , siedzieli przy sobie , a gdy się ich oczy spo- 
tkały, usta powtórzyły Z niechcenia: Nous 
aimons, * 

Podczas tej lekeji nienauczyli się więcej; ale 
oboje bardzo wiele pojeli, bo serca ich przemawią- 
dy do siebie inszą mową, która przecież niebyła 
ani Włoską, ani Francuzką. Dwie godziny trwa- 
ła ta trzecja lekcja, lubo jedno i drugie wiedziało 
że się rozłączyć trzeba. ` 


"POMOC. 


- Chęć do nauki wzrastała codziennie; a lubo 
już i poranki były zimne, jeden uścisk rozcieplał 
-całe powietrze. Oboje nauczyli się języków bez 
Grammatyki, bo mieli bardzo dE Ge mówienia 
z sobą, i nawet gdy niemogli być w jaśminowej 
altance, rozmawiali jednak za posodi „umówio- 
'nych znaków , przez okna. 

Wprawdzie aż, dotad, Blondyn Kochał ‘sig 


* 
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tylko w córce modniarki, Joasia w synu Urzędni- 
ka; ale też, dowiedziawszy się o swojej omyłce, 
gorzko ją okupili łzami. Kochali się tym szeze- 
rzej, tym tkliwiej, im dalszą hyła nadzieja wie- 
cznego połączenia, 
„0! gdybym był tylko baka mówił 
Blondyn z westchnieniem. ** „O: czemuż nie je- 
«stem ubogą «c z westchnieniem powtarzała Joasia. 
Na domiar nieszczęścia nadeszła zima. Taje- 
' mnicza altanka stała się przezroczystą, śnieg ząpru- 
szył wszelkie przejścia; a każdy krok zostawiał 
ślad po sobłe i zdradzał kochanków. Widywali 
się rzadko, w oknie lub w kościele, albo w T'ea- 
trze. „Miłość tysiączne ma wybiegi, i tysiączne 
sposoby wynajdować unie. ; s ; 
— Mimo tych wszystkich. sposobów , jadsą 36 
è pożądanego celu nieprowadził. Blondyn wołałby 
mieć coś. więcej niż tęskniącego , Adonisą. Oboje 
zaprzysięgi sobie wprawdzie wieczną wierność, 
ale oboje ` powatpiewali, czy potrafią dotrzymać 
swojej” przysięgi. ; 

W smutnych myślach nad losem swoim, Za” 
topiony siedział _ pewnego dnia Blondyn w jednym 
z najznakomitszych sklepów winnych w całym Na- | 
miur. Już mu i wino nieznośnem było. Nieszczę- 
śliwy ! od tygodnia nierozmawiał z Joasią. : Tym- z 
czasem -Joasia od najznakomitszych domów w mie- 
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ście proszoną była na bale i objady, a co gorsza 
tego dnia razem ze swemi Rodzicami zaproszoną 
została na wieczerze i tańce do tegoż samego Urzę- 
dnika w którego domu stał Blondyn. Dla tego — 
nigdy. bowiem dawniej niechodził do handlu win- 
nego — dla tego dziś z rospaczy wcześnie w wie- 
czór zamknął : swój sklep, i wyszedł z domu, aże- 
by niesłuchać jak Jóasia tańczy mu BE ESA 
Ah! był Bardzo nieszczęśliwym. 

Koło niego siedział jakiś Pan już paddaky w 
szarym surducie, posępny i milczący. Pił szklan= 
kę wina jedną pó drugiej, i rzekł | nakoniec : Ś 
»» Wszakże WPan jesteś młodym Le Blond.“ 

~ Blondyn* spojrzał | a niego, a po szerokiej 
bliźnie na czole przypa M 


iał sobie, że już tego 
eudzoziemea od dwóch dni kilka razy widział, 


_ Raz w swoim sklepie w którym kupował piękną i 
- bardzo bogatą materją jedwabną, kilka razy: na u- 


licy przechadzającego się często przed jego domem, 
raz w kościele, 1 znowu, tu. 'Miat coś nieprzyje- 
mnego w chudej i pożółkłej twarzy, iiskrzące się 
oczy. Blondyn odpowiedział na jego zapytanie. 

, W Pan cos dzis niejesteś w dobrym humo- 


pek Mówił dalej nieznajomy. 


= Być to może. Nieinóżna byn zawszę We- 


i sót. KC mmm À Á r pra 


. „, Pij zemną. <s 
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p Wino niekażdego rozwesela.** 

+, Bardzo mi to R Sk: Mógiże bym ci w 
. £zem pomóc. 

z Niewiem, «< 


> Pódobasz mi się młodzieńcze. Czuję pociąg i 


ku Tobie. Radbym ci usłużyć. Nieznasz mię; ale 
bądź tylko* moim przyjacielem, miej ufność we 
mnie ; a pewnie ci pomogę. ** 

j , Dziękuję Panu za łaskawą ofiarę. 

» Może cię kto obraził, ces > 

zs Nikt. ść 

;, Może się kochasz ; a niejesteś kochany. 44 


«i 
>! to nie. i 


pomogę. A 
Blondyn spojrzął wielkiemi oczyma na niee 
proszonego opiekuna, ` - 


D Powiedz, Ileż ci me kilka ice lie 
wrów , czy więcej ? Jesteś dzieckiem szczęścia, 4 


gdybyś tylko chciał oe TE RR iwo a 4 

‘całego miasta, —— st 
„ Jak to? l RES 
p Tak jest, gdybyć tylko chciał. *ć 
„lktóżby niechciał być bogatym? 46 0: 


? 


,, Dobrze. Ależ tu— wystawisz sobie łatwo— ` 


tu, gdzie naszej rozmowy każdy stucha, o takich 
rzeczach mowić nie można. Jestem obcy w tym 


c t 


» Może ci p Pieniędzy: I w. tem ci - 
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‘kraju. Gdybyś mi chciał towarzyszyć do mego 


hotelu, i wieczerzać razem ze mną ? «ć 

Blondyn z ńieufńością spojrzał na cudzóziem= 
ca, a przecież na teń fatalny wieczor gdy Joasią 
może do późnej nocy tańczyć mu będzie nad gło- 
wami; choćby tylko dla żabawienia się i zabicia 
czasu, ten osobliwszy przypadek nieźle mu wy 
padał: „„Dobrże; pójdę ż Panem, ** rzękł i poszódł. 
za nieznajomym, 


SKARB 
- Cudzoziemiec żajmował W hotelu kilka wspó 
niałych pokojów. Na jego skinienie w mgnienia 
oka pobiegło dwóch bogato ubranych służących Zas 


mówić wieczerzę. Blondyn nie ma!6 był zdziwió- 
ny tem co widział, bo miariko wał po wszystkim 


"że cudzoziemiec w sżaraczkowym surducie był nie- 


zmiernym bogączeni, i mógł do towarzystwa Swe- 
go przybrać jaką znakómitszą osobę niż tak ubo- 
giego jak on kupca. 

'„„Zkim mam honor rózmawiać = = spytał się 
Blondyn nieco pomięszany.'ć 

„Nazywaj mię po prostu Abubskis = odpo- 
wiedział człowiek Szary — pocuśdaą familji Chal- 
 dejskiej. 


„O REJ Boże. YW Pan syłby: EE. 
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Dlaczego z tak daleka bo aż a przybyieś w te 


okolice.’ 


„ Częścią z nudów, , częścią z chęci nauczenia 


gię czegoś: więcej. Jak tylko nadejdzie wiosna rade. 


bym popłynąć do Trlandji. << 


„Do [rlandji! I dawnóż Pan wykę? X zda 


zja.ćć a, 
Chaldejczyk: po chwili namysłu , rzekł z zie 


mną krwią. ,,Ża dwatyg godnie będzie sto dwadzie- 


ścia i dwa lat. 


Blondyn rozumiał że się ptzesłyszał, ale Chal- _ 


dejczyk powtórzył mu znowu pSiyasi i 
dwa lat. * 
„Ależ mój Bóże.  Wieleż Pan masz lat.“ 
„Trzysta dwanaście z okładem.‘ 


„rTrzysta... zawołał zadziwiony. Blondyn. 
„Tak trzysta dwanaście — dodał Chaldejczyłe 


pokoje Widzę że cię to zadziwia; może my- z 


ślisz że sobie z tobą żarty stroję. Jeśli bliżej pos 

żlnasz SiĘ ze inną, zobaczysz ósobliwsze rzeczy. Ż,ceż 
i] 

-sztą myśl sobie co chcesz, ale na całe życie przyj 


nij odemnie, tę Fadę: », Nie zę ledzi z ich. słów 


ale z czynów. : 
` Ta mowa wydawała się bardzo dziwną Blon- 


dynówi; pomyślał więc sobie w duchu: ,,Staruszek 


chce sobie pożortować zemną, Zobaczemy kto bę; 


dżie się śmiał Pe końcu,* y 
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+ Służący dali-.znać, że już jest na stole. Po- 
szli więc oba do pokoju jadalnego rzęsiście oświetoż 
nego jarząceńi światłem; i wońiejącego od różnych 
Azjatyckich kadzideł. Stół był tylko ńakryty ha 
dwie osoby.  Siedli; roznoszono najlepsze wina i 


potrawy ; słhżący odesżli z pokoju. 


 ,»Teraz kochany przyjacielu! — odezwał się 
Abuhekir — używajmy co nam szczęście daje. Po- 
rzuć wszelkie troski i kłopoty niech cię już dlu- 
Żej nie dręczą. Mów do minie tak szczerze i otwar= 
ćie, jak ja mówię z tobą. 

` Blondyn używał: szezęścia , zajadał” smacznie 
wykwintne potrawy, a przy końcu wieczerzy sta” 
rego wina Siła rozgrzywająca, mocńo gó rozwese- 
liła, Ale zamiast otwartości, wzrastała w nim spra: 


wiedliwa nieufność względem cudzoziemca. Radby 


+. 4 7% e a: EWA Se. . > . + 
był dowiedzieć sie czegoś więcej o osobliwszym 
5 ęcej Yy 


_ Chałdejczyku, lubo mu tenże przez ‘cały ciąg wies . 


ezerzy opowiadał ósobliwsze i doprawdy niepodo- 
bne szczegóły, o swoich przypadkach na morzu i 
lądzie, 3 Te i 
: „» Wysłuckałem cię największą cierpliwością 
— rzekł nakoniec: Blondyn — ale opowiadasz ma 
istotne bajeczki. Czyliż gnogli myśleć ; ażeby roz- 
sądny człowiek mógł im uwierzyć.;, 

„Wcale mię to nieobechodzi czy mi dasz wia- 


rę czy nie. Musisz jednak uważać że z wielu ta- 
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= >. i ET ; z. P 
jemnicami jestem obeznany. : Gzy Słyszałeś co o 
Nekromancji.'* Eat F: 

. „Słyszałem, alem zawsze niewieleo niej trzy- 


mał; cała rzecz zasadza się na oszukaństwie, kur. 


glarstwie i filuterji.'* 
„Niewiem , może tak jest w Europie, ale u 
nas w Chaldei rzecz się ma zupełnie inaczej.** 
„Pokaż jąką sztukę. s 
„Ja sztuk niepokazuję. Ale słuchaj młodzień- 
cze, twarz twoja bardzo mi się podobała. Przy- 
_ sięgam ci, jesteś urodzony pod szczęśliwą gwiazdą. 
Mów otwarcie że mna, Mogęż ci w czem po'nódz. 
Moja pomoc więcej dla ciebie znaczyć będzie, niż 
wszystkie kuglarstwa na świecie. Będąc kupcem, 
jesteś móże potrzeonym pieniędzy? n 
_ Blondyn uśmiechnął się z nieufnością i rzekł: 
„,Być móże.'* Z a 
-  ,,Dobrze! = zawołał Chaldejczyk.. Czemużeś- 


mi tegó ód razu niepowiedział. Jesteś przeznaczo=: 


ny do odkopania Skarku w ruińach miasta Valerien 
des Anges.“ CESR jes b : x 
„Skarbu 7% >: 
Tak, a nawet znacznego skarbu.* : 
„Czemuż go sam nieodkopiesz? = 
, „Ponieważ niejest przeznaczony dlamnie, i 
ponieważ go niepotrzebuję. ace i 
„Kiedyż mogę znałeźć ten skarb. > o. 
„Jak tylko zechcesz odbyć podróż do Valerien 
des Anges.“ STORA R 
„d„otrzebaż nato jakich przygotowań 4 
„„Zadnych.** pd 7 i EN 
= = (Dalszy ciąg nastąpi.) 
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Pieśń przy stole 
podczas Wesela. 


z Francuzkiego. 


Państwo młodzi niechaj żyją! ` 
Szczęściem naszym ich wesele, 
Pijmy, oni mało piją, s 
ManG nato prayegyn wiele, 
Dwoje bóstw razem się skłania, 2 
By dać nam dziś roskosz życia | RE: 8 
Im dają znak do kochania. Ę 
A nam dają znak do picia, 


Beatas młodzi i ited: 


Myrt błogi skroń ich ożywia , 
Bluszcz uwieńcza nasze czoło > 
Ich Amorek uszczęśliwia; ż 
A nam Z Bachusem wesoło, 


Państwo młodzi i t: E 


- Piękność młoda czeka ciebie ` 
Ja w dział stare wino wziąłem, 
Bracie! gdy ty będziesz w Niebie, 
Ja w ówczas będę pod stołem. 


"Państwo młodzi i t: d: 14. 
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przysięga mąż zakochany, 
` Że swą lubą ezci jedynie; 
My zaś czciemy ma przemiany , 
` Was szampanie, i węgrzynie! 


Państwó miedzi itid: 
Miłość troski życia płoszy . 
Wino. gasi smutek wszelki, 


Nigdy ostatniej róskoszy , E XF 
Nigdy ostatniej butelki. 


Państwo młodzi niechaj żyją! 
Szczęściem naszem ich wesele: 
Jeśli oni mało pija , 


Mają na to „ma wiele. = Ę 


z 


Anegdota 


/ JOHNSON. PARY ZY. 


Pani T. bardzo. waste słyszała o sławnym An- - 


gliku Samuelu Johonsonie ; chciała zabrać z nim o- 
sobistą znajomość ; i nakoniec przyjaciele namówi- 
ligo, że posżedł do owej Pani. 


pet T. była to elegantka żyjąca w. wielkim i 


> 
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świecie. Ułożenie Johnsona i powierzchowność je- 
go, nieodpowiedały bynajmniej oczekiwaniu Pani 
dY Sądząc po jego dowcipie i nayce jakiej w pi- 
smąch dawał dowody, rozumiała, że i w towarzy- 
stwie jest zaha wnym igrz ecznym. Tym cza- 
sem Johnson w rozmowie był niezmiernie lakoni- 
cznym i często nie uważał ną przyjęte w towarzy- 
stwie przepisy grzeczności. sry obnoszeniu hers 
baty gdy mu 'się wydawała nie dość słodką, za- 
miast szczypczykami leżącemi przy cukierniczce > 
wżiął cukru ile mu było potrzebą swemi pięcią pal- 
cami jeszeze w atramencie 'powalanemi. 

Pani T. tą niegrzecznością tak się obruszyła > 


` iż aby pokazać swoje nieukontentowanie , kazała 


natychmiast cukierniczkę odnieść , a na jej miejsce 
przynieść inną, 

Nie uszło, to bacznemu oku Johnsona. Z, zie 
mną krwią wypił kilka filiżanek herbaty, i gdy na- 
koniec pragnienie swoje nasycił, bardzo koszt 
wna filiżankę razem z łyżeczką cisnąt w kumin. | 

Wszyscy przytomni mocno byli zdziwieni i 
przestraszeni takim postępowaniem, a Pani T. za- 
wołała: „O mój Boże! cóż robisz Panie Johnsonię, 
popsułeś mi cały mój kosztowny serwis. 

Nieskończenie nad tem bóleję — odpowiedział 


Johnson. Ale przyznać się muszę, iż to uczyni» 


łem jedynie z grzeczności. Uważając bowiem ja- 


PE 
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kim się Pani sposobem obeszłaś z cukierniczką , 
byłem przekonany , iż się nie dotkniesz niczego 
com miał w moim ręku. 


A 


Myśli różne, * 
z Szyllera. 
tt SIERE 


DZIECIE w KOLEBCE. 


Przestrono ci w kolebce; gdyś jest jeszcze dziecię, - 


Zostań mężem, a szczupło będzie ci na świecie. 


| NAUKA. 
Jednemu jest Roginią ; 1 czci ją z daleka; 
A dla drugiego krową, i żyje z jej mleka. ` 


[NAJLEPSZY RZĄD... 


Po czem (poznać Rząd-dobry, jakby ci się zdało? 


Potem co dobrą żonę, mówią o niej mało. - 


| WE rera aa 
nn 


é 
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DZISIEJSZE: POKOLENIE. 


Jak dziś byłoż to zawsze? czyż to boska kara? 
Starzec ma młodo w głowie, a młodzież jęst stara. 


4 


SERCE. 


„Pan Bóg patrzy naserce.** Bądźmy: w cnocie stali, 
Abyśmy mu szpetnego widoku nie Balic an 
ES je PIO EZ AL AA 


_. NATURA. 


W naturze jest prawdziwa dla nas tajemnica , 


Nikt jęjnie zna, nie widzi, a wszystkich zachwyea- 


GUST i’ GIENTUSZ. 


Gust z Cienjuszem złączony świat tak rzadko widzi; 
Czemu? Ten. się wolnością; ten wędzidłem brzydźi. 
> RECE E R Hr: Kiciński 


:= 


"2 = + 
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Portret Fanny. 


Patrz się na Fanny, jak piękna, jak miła; ` i 
Ale nie kochaj płochej: zwodzicielki, 
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Być zakochanym jest uniej błąd wielki, 
Tego przebaczyć nigdy nie raczyła ;: 

Kochanek tkliwy jest dla niej igraszką, 

"fak znim się bawi jakby z jaką fraszką. 

Nudzi ją miłość platonieznie stała, 
Czułość mniej zbytnie rodzi udręczenia , 
Tak ustawicznie kochanków przemienia; 

Jakoby inńa stroje przemieniała, 

. Nikt się jej zręcznych sideł nieustrzeże , 
A swej metody tak się trzyma wśzędzie, 

IŻ się modniarki wkrótce radzić będzie s. 
Jakiego sóbie. kochanka wybierze, 

Tego żywego, jak ogień motyla ,. 

Prowadzi jedna uniesienia chwila, z 

Tax, coś ją zawsze „skłania ku nowości; | 

W jednym jest tylko stałą... w niestałości. 

: Powaby powierzchowne wszystkie w podzial w zię- 
Ale natura gdy ją stwarzała, ° (ła, 

Niedokończyła swego arcydzieła, 

. Duszy jej dać zapomniała. ca 


Prożność Osła. 
BAJKA. 
 ODIERERESZEANETICZOCNCTEO 
Pewnego razu (Osieł niósł na sobie gnój. 
Bojąc się powalania bogacz i ubogi 
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-= Uciekał z drogi. 
FAU i mnie się boją — rzeknie — jak czczą Stopień 
mój. cc 
Nazajutrz niósł na targ kwiaty. 
Widząc ich zapach miły, ich żywe szkarłaty, 
Wszystkich ciekawość yniosła ; 
Cisną się wszyscy do naszego osła. 
„Dzis — rzekł osieł — > bliżej przystępują do 
mnie , 
Lecz jak WET: skromnie, 
Cóż dziwnego? Czyż kiedy oglądał ten lud 
Postać tak znakomitą; tak wspaniały chód. 


Takie często rachuby tworzy głowa ciasna s 
Bejsmuscze jest rzeczą głupca miłość własna. 


Bajki Pana Mollevaux. 


> 
Przez Br: Hr: Kicińskiego. 


SKAŁA i KROPLA WODY. 
„Ty miękka kroplo wody, jestżeś tak żuchwała ,- 
` „Mnie chcieć skruszyć com burzę, wichry wytrzy» 
Do małej kropli wody; rzekłatwarda skała, (mała. ** 
Nie bądź w sądach tak skorą, ale czekaj skutku.'* 
Odpowie upadając kropla po malutku, 
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Wkrótce upada znowu. Za tysiącznym razem, 
Cóż się stało z głazem? 

pekt. — Strzaskawszy opokę kropla EE; 

Że wszystko stałość przemoże prawdziwa. 


nnn i 


Pewien Ogrodnik mocno ubolewał, 

Że owoc wcieniu nigdy nie dojrzewał. 
„Wystaw mię — rzekł mu owoc na słońca po 
„JA ujrzysz jak się zaraz wdzięcznie przyrumienię.** 
Tak bywa i z talentem; zaraz On dojrzeję 

„Gdy słońce przygrzeje. 


ZASLUGA PRAWDZIW: As > 


Wojnę swego Ministra chciała śmierć odmienić ; 
Suchoty i podagra i chorób tysiące, 
Zdatność swoją umiejąc należycie cenić ,. 
Wchodzą dr ministerstwo KŻ ć: 
Cóż to? OW o Fe AC RER nieprzybywa 3 
Takto zawszę jest OM zasługa prawóżiwa. 
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